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Ostatnie posiedzenie Izby posłów.
Rząd zdołał przecie przełamać opór agraryu- 

bzów i zapewnić sobie potrzebną kwalifikowaną 
większość 2/s głosów — i na wczorajszem posie­
dzeniu Izby posłów wnioskowi pos. Sllberera przy­
znano nagłość 281 głosami przeciw 189, poezem 
uchwalono ustawę handlowo polityczną ipełnoma- 
eniającą według wniosku pos. Sllberera także w 
II i HI czytaniu, przyjmując równocześnie rezo- 
lucye, postawione w ciągu dyskusyi.

Wynik głosowania był istotnie wypadkiem dnia. 
Podczas głosowania panowało wielkie naprężenie 
i szanse ciągle się chwiały. Obecni agraryusze 
głosowali przeciw nagłości, jednak znaczna ich 
część była nieobecną. Rusin! w czasie głosowania 
częścią byli nieobecni, a częścią głosowali prze­
ciw.

Izba powitała wynik głosowania burzliwymi 1 
długotrwałymi oklaskami. Wynik ten uważają za 
klęskę agraryuszów, uwzględniając, że związek po­
słów agrarnych liczy 280 członków, a przeciw u- 
stawie głosowało tylko 139.

Następnie uchwalono przedłożenie o ubezpie­
czeniu socyalnem przydzielić (bez ctytania) komi­
syi z 52 posłów.

Następnie Izba uchwaliła jeszcze w drodze na­
głej ustawę w sprawie międzynarodowej ugody co 
do zakazu pracy nocnej dla kobiet w prze­
myśle, jakoteż ustawę w sprawie fabrykacyi 
zapałek! innych materyałów zapalnych. Na­
stępnie przyjęto w II i III czytaniu ustawę me­
lioracyjną w brzmieniu uchwalonem przez Izbę 
panów etc.

Wreszcie po zwykłych życzeniach świątecznych 
i noworocznych, wygłoszonych przez prezydenta, 
posiedzenie o g. wpół do 11 tej w nocy zostało 
zamknięte i Izba rozpoczęła ferye świąteczne.

Następne posiedzenie.
Wiedeń. Izba posłów zbierze się w drugiej po­

łowie Btycznia (zapewne 19 stycznia) a w między­
czasie odbywać się będą konfereneye celem utwo­
rzenia gabineta parlamentarnego.

Baron Bienerth zawezwał już przywódców nie­
mieckich i czeskich dla narady, jak usunąć obstru- 
kcyę w Sejmie czeskim.

Poseł Mleczko wykluczony z Koła polskiego?
Wiedeń. Podczas głosowania nad nagłością u- 

stawy traktatowej ludowcy i pos. Kozłowski wstrzy­
mali się od głosowania, poseł Mleczko, wbrew 
uchwale Koła, głosował przeciw. Postępek ten 
posła Mleczki wywołał na ławach polskich wielkie 
oburzenie, gdyż był to pierwszy wypadek złama­
nia solidarności Koła polskiego w Izbie. Posłowie 
domagali się natychmiastowego wykluczenia posła 
Mleczki z Koła, później jednak zaniechali tego, 
twierdząe, że wykluczenie z Koła jest zbyteczne, 
gdyż pos. Mleczko wykluczył się sam, łamiąc so­
lidarność, obowiązującą członków Koła polskiego.

MARCELI PREYOST.

ŁADNA JULCIA.
14 (Małżeńska nowela).

(Ciąg dalszy).
Oto rezultat moich rozmyślań. Tak sobie wyo­

brażam noc poślubną. Pojutrze bawić się będę 
porównywując obraz fantazyi z rzeczywistością.

Zostało umówione, że mąż mój jutro zaraz po 
„lunchu" zawiezie mnie do Croix-de-Nivert, które 
jest pańską posiadłością, dziedziczną własnością 
rodziny baronów, gdzieś pomiędzy Lonyeciennes 
a Marly-le-Roy. W tym wielkim domu, który znam 
już, zostaniemy sam! dopóki się nam będzie podo­
bało. Papa i mama przybędą, jeżeli ich o to po­
prosimy.

Męża mego nie pytałam o zarządzenia jego co 
do pierwszego po ślubie tete-a-t6te, ale męczy 
mnie wspomnienie o pewnym pokoju na pierwszem 
piętrze w zamku Croiide-Niwert; wielki pokój 
z wielkimi meblami Louis XV. Główny przedmiot: 
olbrzymie łoże.

Podczas oględzin pochylił się baron do mamy 
i szepnął jej do ucha (ale nie dosyć cicho):

Z KRAJU.
Z Wieliczki. Dnia 21 bm. wieczorem odbędzie się 

w miejskiej sali teatralnej w Wieliezce odczyt, uroz­
maicony obrazami świetlnymi, na temat: „Prejekt po­
łączenia Podgórza z Wieliczką elektrycznymi automo­
bilami o górnym przewodzie".

Z działalności Towarzystwa pomocy przemy­
słowej W Suchy. Towarzystwo urządza w dniach 19, 
20 i 21 bm. wystawę mody polskiej w zastosowaniu 
do przemysłu krajowego, połączoną z wystawą kon­
fekcji damskiej i sprzedażą gwiazdkową wyrobów kra­
jowych.

Potrójne morderstwo
pod Krzeszowicami.

W Paczółtowicach, wsi, oddalonej o godzinę 
drogi od Krzeszowic, na pograniczu Królestwa, 
zamordowano w nocy z piątku na sobotę wła­
ściciela karczmy Maurycego Ferbera, Jego żonę 
i służącą. Zwłoki, strasznie zmasakrowane, zna­
leźli mieszkańcy wsi nad ranem. Ferberowie ucho­
dzili za zamożnych ludzi, morderstwo popełniono 
w eelach rabunkowych. Ferber, liczący lat prze­
szło 50, był wysłużonym podoficerem, obecnie na­
leżał do weteranów wojskowych, jako porucznik. 
Żona była cośkolwiek starsza od niego; dzieci nie 
mieli. Służąca liczyła około 30 lat. Ferber był 
usposobienia spokojnego, cieszył się opinią uczci­
wego człowieka i nie miał nieprzyjaciół. Zbrodnia 
wywołała we wsi i okolicy wielkie wrażenie; żan- 
darmerya gorliwie zajęła się śledztwem.

Koresp. „Gł. N.“ telefonicznie donosi:
Szynkownia przedstawiała straszny widok. Na 

szynkwasie stoją dwa kieliszki i flaszka z wódką, 
widocznie Ferber częstował kogoś w nocy. Musiał 
to być jego dobry znajomy, gdyż Ferber obcych 
nie puszczał po godB. 9 do szynkowni. Trup Fer­
bera leży z rozciętą głową. Morderca uderzył go 
widocznie jakiemś ostrem narzędziem w kość cie­
mieniową. Ferberowa, przeszło 60-letnia kobieta, 
leży w ten sam sposób zamordowana na progu 
kuchni i szynkwasu.

Służąea, okoła lat 30^-mająca kobieta, leży 
w kącie zamordowana. Jest straszliwa zmasakro­
wana, widocznie broniła się rozpaczliwie. Szafa 
jest wyłamana toporem, służącym do rąbania cu­
kru. Komoda była widocznie przeszukiwana, bo 
suknie znajdują się w nieporządku.

Kto jest mordercą ?
Panuje tu przekonanie, że morderstwa doko­

nali albo przemytnicy, których Ferber znał bar­
dzo dobrze, albo żołnierze rosyjscy, którzy dość 
często odwiedzali karczmę Ferbera. Musiało być 
ieh najmniej dwóch. Wychodząc z karczmy drzwi 
zamknęli na klucz z zewnątrz. Rano przyszedł do 
karczmy wieśniak, by kupić sobie wódki. Zoba­
czywszy, że drzwi jeszcze są zamknięte (godzina 
8 rano), doniósł o tem wójtowi. — Dopiero przy 
pomoey siekiery wójt z chłopami wyłamali drzwi

— To jest historyesny pokój w naszej rodzi­
nie, pokój weselny...

Jak się zdaje, wszystkie baronowe de Niyert, 
od stu pięćdziesięciu lat w tem łóżku muszlowem 
traciły to, co mamy zwyczaj tracić podczas nocy 
poślubnej. Sądzę, że dla baronowej Julii nie bę­
dzie także wyjątku.

I oto stać będę z mężem w pokoju weselnym 
przed łożem muszlowem. Całuje mnie w policzki, 
a może i w usta; ściska mnie w ramionach, aż 
mi ból sprawia, ażebym spostrzegła, że mnie ko­
cha. Pozwalam na wszystko. Ale te drobne u- 
tarczki nie mogą trwać wiecznie... Nadchodzi 
chwila, gdy on za stosowne uważa myśleć o łożu 
muszlowem. W tym momencie — jestem na to 
stanowczo zdecydowana — uprzedzę męża i po­
wiem mu:

— Mój koehany, jestem przyzwyczajona sama 
się rozbierać, nawet bez pomocy pokojówki. Chcia­
łabym tak i tym razem uczynić. Tymczasem mógł­
byś obok w bibliotece czytać jaką dobrą książkę. 
Gdy będę w łóżku, zadzwonię; możesz wtedy 
przyjść; ale na Bogal — nie rozbieraj sięj tak, 
ażebym ja to widziała; na widok ciebie w ko­
szuli koronkowej wybuchnęłabym Bzalonym śmie­
chem, a gdzie podziałaby się powaga, potrzebna 

i spostrzegli zamordowanych. Natychmiast donie­
śli o zbrodni żandarmeryi w Krzeszowicach.

Ferber był szynkarzem spokojnym i nie miał 
zatargów z włościanami. — Tem większe panuje 
zdziwienie z powodu zbrodni. Uchodzi za pewne, 
że sprawcy dokonali mordu w celach rabunko­
wych.

Wiadomość o zbrodni rozeszła się już szeroko 
i wywarła na spokojnych wieśniakach wstrząsają­
ce wrażenie. — Żydzi zjeżdżają się tłumami na 
miejsce zbrodni. (Dalsze szczegóły na str. 3-ciej). 

Kolei Now Sacz-Szczawnica-Nowy Targ.
Krajowy Związek turystyczny w Krakowie zajmuje 

się żywo budową tak ważnej kolei Nowy Sącz-Szcza- 
wniea-Nowy Targ. Celem posunięcia sprawy naprzód, 
urządził w sobotę w Krakowie konferencyę, na którą 
przybyli zaproszeni: prezes wydziału kraj, dr Piłat; 
dalej pp. Witold Uznafiski, prezes Rady pow. w No­
wym Targu; hr. Drohojowski z Czorsztyna; W. Ader 
i bar. Ł. Ader z Jazowska; Wiktor Oleksy, asesor 
magistratu z N. Sącza; Jan Faroi z Nowego Sącza; 
J. Rajski, burmistrz N. Targu; Lenartowicz, burmistrz 
Łącka; Cwiertniewiez, burmistrz Krościenka; bar. R. 
Hammerschlag z Krościenka; J. Zbożeń, naczelnik gmi­
ny Maszkowice; W. Majchrzak, naczelnik gminy Ja­
zowsko ; Maciaszek, naczelnik gminy Podegrodzie; T. 
Liga, naczelnik gminy Tylmanowa itd. Dalej byli obe­
cni prezes Związku turyst. hr. Wodzicki, wiceprezes 
dr Mnczkowski i sekretarz Rosner; poseł sejmowy J. 
Federowicz; prezes Izby handl. Dattner oraz członek 
tej Izby Jndkiewcz i reprezentant dyrekcyi kolei państw, 
inspektor dr Wróbel.

Obrady konferencyi zagaił JE. Antoni hr. Wodzi­
cki podnosząc znaczenie kolei Nowy Sącz-Szcza- 
wnica-Nowy Targ dla dużej przestrzeni kraju i 
jego ludności.

Sekretarz Związku Rosner przypomniał dotychcza­
sowe zabiegi około budowy tej kolei od roku 1892, 
poezem zabrał głos delegat Wydziału krajowego dr Pi­
łat i zakomunikował zebraniu, że Wydział krajowy u- 
znal, że w myśl uchwal Sejmn i ze względn na eko­
nomiczne i ogólno-krajowe znaczenie powinnaby być wy­
konana kolej Nowy Sącz-Szczawnica-Nowy Targ, któ­
rej część już przed kilku laty została opracowana. 
(Oklaski).

Z kolei przemawiał hr. Drohojowski z Czorsztyna 
proponując utworzenie komitetu dla poparcia sprawy 
budowy kolei.

Po dyskusyi wybrano taki komitet z 18 członków. 
W skład komitetu weszli: Hr. Wodzicki, sekr. Rosner, 
posłowie Ptaś, Myjak, dr Bednarski, dr Barbacki (N. 
Sącz), Rajski (N. Targ), dr Hammerschlag, dr Ader, 
hr. Stadnicki (Nawojowa), hr. Drohojowski, Zajączkow­
ski, Uznański, Głębocki, Bulla ; z Krakowa dr Ulanow- 
ski, prezes Dattner, radny Judkiewicz. Komitet ten 
wybierze ze swego grona komitet wykonawczy z 8-miu 
członków.

Przystąpioio do omówienia wykonania dalszej trasy 
z Krościenka do N. Targu, gdyż trasa Nowy Sącz-

do debiutu w pożycia małżeńskiem? Zgaś świa­
tło, albo połóż się w ubraniu, jak chcesz; to ce­
na za moją zupełną uległość.

Baron, w każdym calu szlachcie, uczyni jak 
zażądam... w najgłębszej ciemnośei przyjdzie do 
mnie, do łóżka Louis XV.

A potem?
Ba —potem? Co potem się stanie, tego nawet 

nie wiem dokładnie, ale jestem zdecydowana wy­
powiedzieć następującą mowę:

„Panie mój i małżonku, oto jestem, na łaskę 
i niełaskę twoją zdana. Zgadzam się na to, że ci 
będę posłuszną w tem znaczeniu, iż możesz robić 
z ciałem mojem, co ci się podoba; mówię ci tyl­
ko, że na najmniejszą z mojej strony uprzejmość 
liczyć nie możesz.„ Rób eo chcesz... chcę być rze­
czą nie mającą odpowiedzialności, silącą się w tej 
chwili na to, ażeby nie myśleć. Korzystaj z tej 
chwili jak najprędszej, ażeby prawa swe zawaro- 
wać, ale nie mów nic i mnie do mówienia nie 
zmuszaj".

I to będzie moją nocą weselną. Śmieję się, 
ale — ach! śmiech mój brzmi wymuszenie i nie­
prawdziwie i mam raczej ochotę płakać.

Moja niewinność jutro dopiero umrze, ale już 
dzisiaj ginie ulubione marzenie, o którem wszyst-

Przy kasie parlamentu. (Patrz „Ze świata")

Krościenko jest już gotową. Dr Hammerschlag odczytał 
list dyrektora krajowego biura kolejowego p. Kułakow­
skiego, wyrażający wątpliwość, czy trasa ta z powodi 
nawału prac będzie mogła być wykonaną w r. 1909. 
Dr Ader zaproponował wobec tego, aby strony intere­
sowane powierzyły wykonanie trasy, jak się to nieraz 
praktykuje, prywatnemu przedsiębiorstwu fachowemu. 
Delegat Wydziału kraj, dr Piłat wyraził nadzieję, źe 
trasa przez krajowe biuro kolejowe będzie mogła być 
wykonaną w roku przyszłym.

Przy omawianiu sprawy składania deklaracyj na 
koszta budowy przez strony interesowane, wykazał dr 
Hammerschlag, że dotąd w komitecie lokalnym w Kro­
ścienku zdeklarowano kwotę 468.000 kor. Obecny na 
posiedzeniu burmistrz Krościenka deklarował kwotę 
25.000 kor. Nadto spodziewaną jest deklaracya hr. 
Stadnickiego na 50.000 kor. i spółki właścicieli Ka­
mienicy na 40.000 kor., Rady pow. w N. Targu na 
100.000 kor., w N. Sączu na 50.000 kor. Miasto Ne­
wy Targ ma również zdeklarować kwotę 100.000 kor. 
Wreszcie zabierali głos reprezentanci miast i gmin, 
domagając się najrychlejszej budowy kolei i wykazijąc 
jej znaczenie dla wszystkieh sfer ludnośei. I tak wy­
kazywano, że w Kamienicy istnieje fabryka papieru, 
w Obidzy keściarnia, młyn i tartak p. Majtrzaka, 
w Łącku fabryka śliwowicy, w Szczawie tartak oraz 
kilka doskonałych źródeł mineralnych, których obecnie 
z powodu odległości od kolei wyzyskać nie można. — 
W Ochotnicy są 3 większe tartaki, większa liczba 
mniejszych i młyny. W Krościenku znajdują się ps- 
kłady węgla brunatnego i wapna hydraulicznego; w Ja- 
rowsku fabryka mebli giętych i tartak. W Czorsztynie 
znajdują pokłady granitu; wzdłuż projektowanej 
linii są lasy z dużym zapasem drzewa, którego również 
dla braku kolei nie można eksploatować. W tym kącie 
krąju kwitnie chów bydła i hodowla owoców. W te 
strony dużo się sprowadza dachówki, nawozów sztu­
cznych i innych materyałów. — Wszystkie te zakłady 
przemysłowe rozwiną się znacznie w razie budowy ks- 
lei, a skarby przyrodzone mogą być wyzyskaie.

Wreszcie trzeba wziąść w rachubę także wzgląd 
turystyczny i połączenie ze Szczawnicą, Pieninaw,

kie śnimy, a które u żadnej się nie urzeczywistni*,  
marzenia, ażeby w życiu spotkać mężczyznę, któ­
rego twarz i duch pociągałyby nas i pobudzały, 
któremubyśmy powiedziały: „Należę do ciebie, 
bądź mężem moim".

I ja tak śniłam. Choeiaż jestem tak zimna, tak 
spokojna, osobliwa to rzecz, jakie skarby drzemią­
cej namiętności czułam w sobie dla tego cudowne­
go rycerza!

Dzisiaj padły kości: ów rycerz nie spotka mnie 
nigdy! Dzisiaj podpisałam pierwszą część zrzecze­
nia się mego romansu; jutro ofiara się dokona. 
O, ta niedobra opatrzność, która mnie zwabiła, 
ażeby potem opuścić.

Skutkiem braku romansu w mem życiu, zy­
skuję przynajmniej tyle, że wstępuję w małżeń­
stwo z sercem pustem, zrezygnowanem. Czy rze­
czywiście z pustem zupełnie?.. A Maurycy? Ach, 
zupełnie lekkie jest mi to wspomnienie i musiała- 
bym sama przed sobą ubolewać, gdybym poważnie 
ehciała opłakiwać miłość, którą ostatecznie z fan­
tastycznym strzępków ułożyłam.

Nie opłakuje się nawet spodziewanego narze­
czonego, którego się nie widziało od lat dzie­
sięciu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

jedyny w Krakowie gotowych ubrań
tylHo własnego wyrobu 

i pierwszorzędny 

zakład krawiecki

Związku katol. krawców
Kraków, ul. Floryańska 7 (tuż przy rynku). -

Zamówienia na miarę uskutecznia terminowe 
według najnowszej mody.



połudnloweml Węgrami, Smokowcem i jeziorem Szczyrb- 
skiem. Wykazywano jeszcze, że również powiat Lima­
nowski jest bardzo interesowany w budowie kolei z 
Nowego Sącza do Nowego Targu, gdyż w razie bu­
dowy tej kolei gminy Świdnik, Spleśnia, Mlynezyska 
i inne, oraz miasteczko Łukowica, nader ruchliwe, gra­
niczące z powiatem Nowosądeckim, będą miały w po­
bliżu stacyę w Podegrodziu i przystanek w Gołgowi- 
oach.

Na zakończenie p. marszałek Uznafiski podzię­
kował hr. Wodzickiemn, jako prezesowi Związku tu­
rystycznego za zajęcie się tą ważną sprawą. JE. hr. 
Wodzicki zaznaczył, że Związek pragnie pracować 
nietylko tam, gdzie o przyjemność turystyczną idzie, 
ale i tam, gdzie tego wymaga pożytek.

Niedoszła fabryka pieniędzy.
W poufnej drodze dowiedziała się temu trzy ty­

godnie polieya lwowska, że niejaki Schaje Witlin, by­
ły pomocnik spedytora, szuka wspólnika z udziałem 
100 koron na założenie tajnej fabryki monet austrya­
ckich. Samem fałszowaniem monet ma się zająć pe­
wien chemik, który kończył uniwersytet w Szwajcaryi, 
a potem sprawami fabrykacyi pieniędzy zajmował się 
w Rosyi. Ponadto Witlin wszedł w układy z mosię- 
żnikiem Leonem T. ze Lwowa.

Wynikiem tych konfereneyj było, że mosiężnik po­
zornie się zgodził na założenie „fabryki®, ale pod wa­
runkiem, że Witlin zaznajomi go z owym chemikiem, 
który ma mieszkać w Brodach i pokaże maszyny po­
trzebne do wyrabiania pieniędzy. Witlin na to się 
zgodził i rzeczywiście za kilka dni przyjechał ów che­
mik i przedstawił się mosiężnikowi jako Ozyasz, false 
Oskar Meer.

Polieya lwowska mając już teraz wszystkich wspól­
ników w ręku, aresztowała ich w domu Witlina. Wi­
tlin i Meer wypierali się zamiarów zakładania „fa­
bryki pieniędzy®, tłumacząc się, że w ten sposób 
cheieli tylko wyłndzić od mosiężnika większą sumę 
pieniędzy i pojechać za nie do Ameryki.

Ozyasz Meer, rodem z Brodów, ukończył tam 5 
klas gimnazyalnych, potem, nie mając środków do ży­
cia, wyjechał do Szwajcaryi. Tam złożył maturę gim- 
nazyalną i zapisał się na uniwersytet i poświęcił się 
stndyom chemii. Po skończeniu uniwersytetu wyjechał 
do Rosyi za posadą, ale nie mogąc jej znaleźć, podał 
się na guwernera i w tym charakterze przebywał lat 
kilka w Królestwie. W końcu przed kilku miesiącami 
powrócił do Galicyi i osiadł w Brodach. Tu poznał się 
z Witlinem i zakochał się w jego siostrze. Ta osta­
tnia okoliczność skłoniła go do zgodzenia się na pro- 
pozyeyę Witlina, aby mieć pretekst do bywania w je­
go domu.

Rewizya, przeprowadzona w Brodach w domu 
Meera, nie wykryła żadnych śladów przygotowań do 
fabrykacyi monet, wobec czego tłumaczenie się Witli­
na i Meera zdaje się być zgodnem z prawdą.

Wczoraj po południu odstawiono obydwóch do sądu 
karnego, a mosiężnika pozostawiono na razie na wol­
nej stopie. Równocześnie przyszedł wczoraj do sądu 
pow. z Brodów telegram nakazujący przytrzymanie 
Meera za jakieś oszustwo tam popełnione.Austryacki system.

Doskonały korespondent krakowski „Kuryera 
Warszawskiego®, p. Włodzimierz Łada w ostatnim 
swym liście kpi sobie w najlepsze z rządowej au­
stryackiej mądrości, która z okazyi „uzupełnienia 
korpusu XV® w Bośni ujawniła się tak charakte­
rystycznie. Korespondent pisze:

„Wprawdzie Austrya już zdążyła naprawić w 
formie błam aż u tego, co zawiniła fanfaron a- 
d ą, na konfereneyę podobno się godzi, a wojnę

, Nowy

Żyd wieczny tułacz
S09 według Eugeniusza Sue,

opracował Walery Tomicki.

Ciąg dalszy.
— Ratujcie!... wody!... wody!... — krzyczał 

Rodin, rzuciwszy się na szkatułkę i sobą ją o- 
krywająe; napróżno jednak usiłował przygasić o- 
gień, który podsycany przeciągiem powietrza, 
wydobywał się ze wszystkich stron przez ażuro­
wą szkatułkę, wkfótce potem słabnąć zaczął, 
gdzieniegdzie wymykały się jeszcze promyki nie­
bieskawego dymu... i wreszcie wszystko zga­
sło!...

Skończyło się...
Wtedy Rodin z rozpaczy ledwie oddychający, 

obrócił się, wsparł się ręką na konsoli... pierw­
szy raz w życiu zapłakał... rzęsiste łzy... łzy 
złości... puściły się strumieniami po jego trupiej 
bladości licach.

Lecz nagle, okropne boleści, z początku nie­
wyraźne, ale powoli wzmagające się, pomimo, że 
całej używał energii, aby je powściągnąć, po­
wstały w nim z taką gwałtownością, iż upadł 

1 chowa na lepsze czasy, lecz śmieszności sta­
nu wojenno-mobilizacyjnego trwają da­
lej. Pisałem już, jak konfiskuje się u nas dzien­
niki za byle wiadomość o starej lawecie, przewie­
zionej z jednej dziury na Węgrzech do drugiej. 
Jakież zdumienie ogarnęło mnie, gdy przed kilku 
dniami, chwytając dziennik do ręki, widzę, że 

: wolno zbierać składki na żołnierzy pułku trzyna- 
i stego, znajdujących się podczas świąt na obczy­

źnie! Osłupiałem. Wybiegam na miasto:
— Mówcie, czy skonfiskowane?!

I - Co?
— Jakto, co? Wiadomość o zmobilizowaniu 

trzynastego pułku i wysłaniu go z Krakowa!
i — Tego nikt nie drukuje! — odparł jeden.
I — Bo o tem wszyscy wiemy — uzupełnił
_ drugi.
i Obejrzałem się dokoła, potem wydobyłem 

dziennik z kieszeni:
— Czytajcie!
I przeczytaliśmy, że wzywa Bię do składek na 

uprzyjemnienie świąt żołnierzom 13-go pułku pie­
choty...

— Trzynasty 1'To pułk krakowski!
...którzy na dalekiej obczyźnie... gdzież to? 

Czy przypadkiem nie w Bośni?
— Broń Boże! O Bośni nie wolno pisać!
I czytamy dalej:
„...postanowiono zebrać drogą składek pewną 

kwotę i posłać im na miejsce...®
— Na jakie miejsce?
— Ciiiicho! To tajemnica!
„...składki przyjmuje każdej chwili komenda 

■ krakowskiego korpusu. Wcześniejsze nadsyłanie 
; składek jest pożądane, święta za pasem, a prze- 
, syłki na miejsce przeznaczenia...® 
j — Gdzież u licha?
I — Co cię to obchodzi? Na miejsce przezna­

czenia®.
„...trwać muszą około 7 dni®.
— Dalekie to miejsce przeznaczenia! To chy­

ba nie pod Kopcem Kościuszki?
— Trochę dalej. A kasyno wojskowe urządza 

na ten cel koncert amatorski.
— Więc już i z kasyna wychodzą na świat 

’ tajemnice wojskowe! I koncert nie będzie skonfi­
skowany ?

— Ale może dzienniki?...
— To prawdopodobniejsze. Chodźmy na miasto. 
W handelkach cisza. Goście ciągną stale szkle- 

i niee. W kawiarni stali goście czytają swoje stałe 
i gazety, a stali kelnerzy stale nie zjawiają się na 
! wołanie.

— Panie radco! I pan czytasz dziennik, dono- 
i szący o zmobilizowaniu pułku trzynastego i wy­

słaniu go z Krakowa?!
Zagadnięty spojrzał z pod okularów.
— O tem nic mi nie wiadomo.
— Przecież napisane?...
— Napisane, że pułk trzynasty jest „na miej­

scu przeznaczenia®. O tem, że odszedł, nic nie 
wiemy.

— Ale skoro jest tam, to musiał odejść ztąd!— 
wołam już zniecierpliwiony.

— Wydrukuj to pan, a konfiskata pewna, ja­
kem radca!

— Ależ proszę się tylko zastanowić! Teraz 
pozwalają pisać ogólnikowo: „Żołnierze pułku trzy­
nastego są gdzieś tam®, a to jest nawet wprost 
fałszywa wiadomość, bo nie cały poszedł, tylko 
zaledwie...

— Milcz pan! Jeśli ci wolność miła, milcz! 
Zdroda tajemnic wojskowych jest zdradą główną 
i pociąga za sobą według paragrafu..

— Ależ ja chcę sprostować fałszywą, alarmu­
jącą pogłoskę, którą przepuściła prokuratorya pań- 

na kolana i schwyciwszy się obiema rękami za 
piersi, mruczał, jeszcze usiłując uśmiechnąć się:

— To nic... nie cieszcie się..% cała rzecz... 
to spazmy... ale... ohl... jakie boleści... jak o- 
kropnle piecze!... — mówił, bólami strasznie drę­
czony. — Od chwili... jak wszedłem.. do tego... 
przeklętego domu... — dodał — nie wiem, co 
się ze mną stało... gdybym... nie żył... już od­
dawna... sameml jarzynami... wodą i Chlebem... 
które sam sobie zawsze... kupuję... sądziłbym... 
żem otruty... gdyż... tryumfuję... i dlatego nie 
umrę... tak... nie... nie umrę teraz... jak nie u- 
marłem... niedawno... bo nie chcę umierać... jesz­
cze...

Potem, konwulsyjnie zżymając się i ręce zała­
mując:

— Ależ to... ogień... trawi mi wnętrzności... 
ani wątpić, że... chciano... otruć mię... dziś... lecz 
gdzie?... kto?

I przerwawszy na chwilę, Rodin krzyczał zno­
wu przytłumionym głosem:

— Ratunku!... ratujcie mnie... patrzycie tylko 
na mnie... obydwa... jak widma... ratunku!...

Samuel i Cabocini, przerażeni tak okropną 
męczarnią, z miejsca ruszyć się nie mogli.

— Ratunku!... — wołał Rodin, jakby go kto 
dusił... — bo okropna trucizna... Lecz jakim spo- 

stwa! Ja chcę zaprzeczyć niepokojącej wieści, że 
żołnierze trzynastego pułku...

— Na miłość Boską, cicho...
— „...znajdują się na obczyźnie®, aby kto nie 

pomyślał, że wszyscy...
— Jeśli pan nie przestaniesz, natychmiast 

wychodzę, mnie nie wolno rozprawiać publi­
cznie o ta...

Cierpliwość moja skończyła się.
— Więc nie wolno pisać, gdy żołnierze wy­

chodzą z miasta, gdy ich żegnają, gdy na 
dworcu...

— Do widzenia!
— Czekaj pan 1 — wrzasnąłem. — Ale wolno 

czarno na białem wydrukować, że odeszli, że 
ich w Krakowie niema, że daje im się prezen­
ty na gwiazdkę? — Że tęsknią na obczyźnie? — 
Że są tak daleko, iż pieniądze będą szły sie­
dem dni?

— Wolno.
— Więc ich,w Krakowie nie ma, skoro są 

tam?
— W Krakowie ich nie ma.
— Zatem odeszli?
— Nie odeszli.
— Więc urzędownie „są na dalekiej obczy­

źnie®, lecz z Krakowa się nie ruszyli?
— Urzędownie tak jest.
— Bo też coś podobnego może zdarzyć się 

tylko urzędownie! — wybuchnąłem nakoniec.
— W tem tajemnica urzędu!
— Ale nie tajemnica urzędowa, skoro wydru­

kowane i nieskonfiskowane.
— Tajemnicą urzędową jest tylko to, że ode­

szli z Krakowa, nie to, że ich w Krakowie nie­
ma. A przeczytaj pan uważniej: „idzie o uprzy­
jemnienie świąt „tym żołnierzom I-go korpusu®, 
którzy na dalekiej obczyźnie®...

— Pierwszego korpusu! Zatem nietylko pułk 
trzynasty, ale...

— Cicho! Pssst! Zdrada główna!

Dziś już jestem pewien, że dzienniki z tą wia­
domością nie były skonfiskowane. Wczoraj je­
szcze nie byłem. Czasem konfiskata spada jak 
z nieba w ostatniej chwili. O jednym z namie­
stników galicyjskich, który był potem prezyden­
tem ministrów, opowiadają, że pewnego razu, gdy 
spóźniło się pismo, które stale czytywał — na- 
zwijmy je „Dziennikiem lwowskim® — kazał za­
telefonować do dyrekcyi policyi, czy już otrzy­
mali egzemplarze pierwsze z maszyny. Popę­
dził do telefonu młody urzędnik i woła jo­
wialnie:

— Namiestnik zapytuje, coście zrobili tam 
z dzisiejszym „Dziennikiem® ? czy skonfisko­
wany?

Zamieszanie, rwetes, szukanie „Dziennika®, 
który właśnie leżał, przyniesiony przez chłopca 
z drukarni. Jeden urzędnik chwyta za telefon i 
łączy się z prokuratoryą.

— Halo! Namiestnik zapytuje, czy „Dziennik® 
skonfiskowany ?

W telefonie zaszeptało:
— Jezus Marya... Pewnieście przeoczyli... Da- 

wajcie numer... Nie, głupiś ze swym numerem... 
Nieczytany? Niema ezasu!... Jesteśmy połącze­
ni z policyą... Halo! halo! to dyrekeya policyi? 
Tak? Natychmiast zabrać cały nakład! Panu na­
miestnikowi odtelefonujemy sami, że już skonfi­
skowany.

I namiestnik nie dostał „Dziennika®.

Prosimy odnowić prenu­
meratę!

sobem... potrafiono mi ją dać... — Potem przera­
źliwie krzyknąwszy, jak gdyby sobie coś nagle j 
przypomniał: — Ach!... Faryngea, dziś rano... : 
święconą wodę, którą mi podał... on zna zjadliwe I 
trucizny... Tak... To on... on się widział z Mali- 
pierim... O szatan... To mi dogodził... prawda... 
Borgia... to jego sztuczka... Ol... skończyło się... 
umieram... Będą oni mnie żałowali... głupcy... 
Ol... piekło!... piekło!... tak... nie wiedzą... co 
tracą... ale ja palę się!... Ratunku!

Pospieszono na ratunek Rodinowi.
Usłyszano prędkie stąpanie po schodach, nie­

bawem doktor Baleinier, a za nim księżna 
Saint-Dizier pokazali się we drzwiach żało­
bnej sali.

Księżna, usłyszawszy tegoż rana o śmierci pa­
na d’Aigrigny, przybiegła zapytać Rodina.

Gdy ta kobieta, prędko wbiegłszy i rzuciwszy 
okiem na przerażające widowisko... spostrzegła 
Rodina... wijącego się w okropnych mękach, po­
tem, dalej postąpiwszy, ujrzała przy świetle gro­
bowej lampy, sześciu trupów... a między nimi cia­
ła swej siostrzenicy i dwóch sierot, które na 
śmierć była wysłała... wtedy księżna Saint-Dizier 
struchlała, osłupiała... rozum jej nie mógł wy­
trzymać tak srogiego ciosu... Obejrzawszy się po­
woli około siebie wzniosła oczy ku niebu, szalo-

i Kemon- JÓZEF FEIL, Kraków, ulica Grodzka S2|a 
systemu po|sca najtaniej Wartościowe podarki na „Gwia-

Oo słychać v mieście?
Kalendarzyk na wtorek.

Teatr miejski: „Don Kiszot®.
Teatr ludowy: „Gołe panny®.
Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty «d 9 rano 

do 9 wieczór.
Koncert w restauraeyi J. Zawilińskiego i Króla przy 

' uj. Karmeliekiej.
Z teatru. („Don Kiszot'1, widowisko fantastycz­

ne w 5 obrazach, napisał Adolf Walewski, ilnstracya 
muzyczna Boi. Walewskiego). P. Walewski ma wielki 
talent w wyszukiwaniu tematów do opracowy­
wania na „widowiska fantastyczne® i byłoby prawdzi- 
wem szczęściem dla teatru, spragnionego tak feeryj, 
gdyby p. Walewski posiadał także odpowiedni talent 
poetycki... Przyznać atoli trzeba, że zna technikę 
teatralną i umie zręcznie efektowne konstruować obra­
zy sceniczne.

Tym razem nieśmiertelny rycerz z Manczy obrany 
został przez p. Walewskiego za temat do widowiska 
(smntno-wesołego), nieśmiertelny, biedny, wielki tragi­
komiczny bojownik ideału, Don Kiszot... Na scenie po­
jawiła się jego groteskowa figura w pysznej interpre- 
tacyi p. Leszczyńskiego, interpietacyi, która po­
niekąd miała już ton i koloryt Cervantesa, a nie p. Wa­
lewskiego.

Pp. Węgrzynowie, Szymborski, Stępowski i i. bar­
dzo dobrze wywiązali się ze swych zadań. — Publi­
czność, wśród której sporo było dzieci, bawiła się wy­
bornie, wybuchając śmiechem co chwila. P. Walewski 
znowu stworzył efektowne widowisko, pożądane w okre­
sie świątecznym i odniósł sukces świąteczny. łs.

Z teatru miejskiego. „Don Kichot® Walewskiego 
ukaże się w tygodniu bieżącym tylko jeszcze raz jeden 
we wtorek, poczem szereg dalszych przedstawień roz- 
pocznie się dopiero po Świętach Bożego Narodzenia.— 
We środę po cenach do połowy zniżonych dane będą 
„Dziady®. — We czwartek teatr zamknięty. W pią­
tek dwunaste przedstawienie „Nocy listopadowej®. — 
W sobotę dwa przedstawienia: po południu o 3-ciej 
„Kościuszko pod Racławicami®, wieczorem — „Car 
Samozwaniec®. — W niedzielę o godz. 3 wznowienie 
jasełek Rydla: „Betleem polskie®; wieczorem —„Noc 
listopadowa®.

Jubileusz pedagoga. W piątek d. 18 b. m. ob­
chodził kierownik szkoły im. Henryka Sienkiewicza p. 
Antoni Amhans, jubileusz swego 30-letniego nauczy­
cielstwa. Koledzy i uczniowie urządzili mu piękny ob­
chód w jednej z sal szkolnych. Na program złożyły 
się przemówienia nauczycieli, produkeye chórowe i po­
winszowania dziatwy. Wzruszony jubilat dziękował ko­
legom i uczniom.

Związek ekonomiczny urzędników, profesorów 
i nauczycieli w Krakowie zawiadamia swych człon­
ków, że w najbliższych dniach zostanie otwartą pierw­
sza jatka z mięsem na placu Jabłonowskich (dalsze 
dwie jatki w innych punktach miasta otwarte będą 
przed 1 stycznia 1909), gdzie członkowie Związku mają 
znaczne zniżenie cen i tak: znakomite wędliny otrzy­
mują członkowie Związku z opustem 8 do 10 prc., 
towary kolonialne pierwszej jakości z opustem 6 prc., 
zaś wina i trunki z opustem 10 prc., również i inne 
pierwszorzędne firmy krakowskie co do innych arty­
kuły przyznały członkom Związku bardzo znaczny, bo 
do 15 prc. wynoszący opust.

Członkiem Związku ekonomicznego może być kążdy 
urzędnik państwowy, krajowy, powiatowy, gminny, in- 
stytueyi publicznych i prywatnych, oraz profesorowie 
i nauczyciele. Do urzędników zalicza się także funk- 
eyonaryuszy nieetatowych urzędowych i podurzędników, 
mogą być także kobiety, pracujące w instytucyach pu­
blicznych i prywatnych, oraz emeryci.

Wpisowe wynosi 1 korona, wkładka kwartalnie 
1 korona.

Nagły skon. W sobotę po południu zmarł nagle

nym śmiać się zaczęła śmiechem...
Dostała pomieszania zmysłów...
Kiedy przerażony doktor Baleinier trzymał 

głowę konającego Rodina, ukazał się we drzwiach 
Faryngea i zatrzymawszy się w cieniu, rzekł, 
dziki rzucając wzrok na trupa Rodina:

— Spełniłem nakaz Bohwanii. Otrułem go, a- 
by ofiary i ich morderca razem odeszły w krainę 
śmierci.

EPILOG.
W cztery lata później.

Już upłynęło cztery lata od poprzedzających 
wypadków.

Gabryel Rennepont napisał następujący list do 
księdza Józefa Charpentier, wikaryusza probostwa 
parafii Saint-Aubin, wioski w Salonii.

„Folwark Vive-Eaux, 2 czerwca 1836 r.
„Wczoraj chcąc napisać do ciebie, kochany 

Józefie, usiadłem przy mym starym, czarnym sto­
liku, który znasz; okno mego pokoju, jak ci wia­
domo, wychodzi na dziedziniec folwarku; pi8ząc 
przy stoliku, mogę widzieć wszystko co się dzie­
je na tym dziedzińcu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

nakupiłem 8.000 z< 
płaskich stalowych 
toar, genewskie, 
.OMEGA*  i sprzedają za zaliczka 
sztuka po kor. 8'—. Na żądanie wy­

syłam cennik darmo i opłatnie.

zdkę, zegarki, zegary, budziki, pierścionki, łańcuszki, kolczyki 
złote i srebrne, łyżki, łyżeczki, srebrne cukiernice, oraz wszelkie inne 

wyroby ze złota, srebra i srebra chińskiego.

Kraków, ul. Floryańska 35.
Poleca towary kolonialne, delikatesy, owoce południowe, wina, 
oraz wielki wybór dziczyzny i drobiu, masło deserowe i kuchenne 
codziennie świeże. Zamówienia na prowincyą odwrotną pocztą.

E. SCHWUKHER



Obecny budynek ekspozytury policyi w Podgórzu,
będzie najdalej 1 kwietnia 1909 zburzony i biura po­
licyjne muszą być opróżnione. W tym celu poszukuję
dyr. policyi odpowiedniego na urząd budynku. Oferty
przyjmuje dyrekeya policyi w Krakowie.

Krakowska złodziejka w Berlinie. Z Berlina
telegrafują, iż w jednym z tutejszych składów
aresztowano wczoraj panią Paulinę Ringelhaupt,
urodzoną Schwarz z Krakowa, jako złodziejką kie­
szonkową, pod zarzutem kilku kradzieży.

w swem mieszkaniu przy ulicy Zacisze 1. 6 emeryto­
wany nauczyciel p. W. Czupka 71 lat liczący. Lekarz 
Pogotowia skonstatował śmierć.

Dla Żołnierzy W Bośni ofiarował p. Fr. Machar­
ski, właściciel firmy A. Hawełka, 100 kor. gotówką 
i 1 beczułkę nalewki. Datki odesłano do komendy 
wojskowej.

Kradzieże w zakładzie anatomicznym. Od dłuż­
szego czasu ginęły słuchaczom medycyny różne przed­
mioty pozostawiane na korytarzach zakładu anatomi­
cznego przy ul. Kopernika 12. Złodziej zabierał co się 
dąło, jak palta, kapelusze, książki, a nawet przyrządy 
sekcyjne. Zarząd zakładu zawiadomił o tem policyę 
i ta wdrożyła energiczne dochodzenie.

Wyrodna matka. 22-letnia służąca Marya Wata, 
zamieszkała przy ul. Grodzkiej 1. 20, udusiła swoje 
nowonarodzone dziecko i wrzuciła do ustępu. Zawiado­
miony o tem przez domowników komisarz policyi, udał 
się natychmiast na miejsce. Kazał trupa wydobyć. 
Dziecko miało silnie ściśniętą szyję szmatą.

Zwłoki odesłano do zakładu medycyny sądowej. 
Watówna znajduje się w klinice ginekologicznej.

Złamania nogi doznał wczoraj wieczór ceglarz 
Jan Łabędź z Zakrzówka, wracający w nietrzeźwym 
stanie z cmentarza. Koło rogatki rakowickiej pośli­
zgnął się i spowodował nieszczęście. Pogotowie ratun­
kowe odwiozło go do szpitala św. Łazarza.

Boksowanie rewolwerem. Wczoraj urządzało so­
bie grono młodych robotników małą bibę przy ulicy 
Ciemnej 1. 17, w mieszkaniu jednego z kolegów. Gdy 
jednak poczęło się z czupryn kurzyć, powstała, jak 
zwykle, sprzeczka o jakieś pieniądze między dwoma 
kompanionami, która doprowadziła do krwawego mię­
dzy nimi starcia. Zwyciężonym był 19-letni wyrobnik, 
Żak, którego przeciwnik tak zawzięcie boksował kolbą 
od rewolweru, że wybił .Żakowi dziurę na szczycie 
głowy, dochodzącą aż do kości, rozciął górną wargę 
i zdarł dziąsła aż z 3 przednich zębów. Po opatrze­
niu przez Pogotwie ratunkowe poszedł Żak do domu, 
a zaciętego „boksera" zaproszono na policyę.

Znów przejechany. Józef Korbasz, woźnica, do­
stał Się pod koła wozu naładowanego piaskiem i do­
znał złamania lewej nogi. Po tymczasowem opatrzeniu 
odwiozło go Pogotowie na oddział chirurgiczny szpitala 
iw. Łazarza.

Pozbyła eię dziecka. Do urzędu gminnego w 
Kocmyrzowie przyszła przed paru dniami 10-letnia 
dziewczynka, którą matka wyprowadziwszy na tor ko­

lejowy poleciła jej iść do Krakowa i uciekla. Dziecko 
nie umie podać gminy skąd pochodzi i tymczasowo 
znajduje się u wójta z Kocmyrzowa.

Złodziejskie rodzeństwo. Wczoraj aresztowano 
Zofię Rozenaj 19-letnią siostrę Józefa jako podejrzaną 
o spólnictwo w kradzieży, której dopuścił się jej za­
cny braciszek, przy ul. Morgensterna.

Aresztowana “wypierała się winy lecz rewizya do­
konana przy niej wykryła skradzione tam przedmioty.

Podejrzany trup. W sobotę rano znaleziono w 
nurtach Wilgi pod Ludwinowem zwłoki mężczyzny 
w średnim wieku. Jak się okazało jest to trup zamie­
szkałego w Zwierzyńcu wyrobnika Szczepana Łacha. 
Podejrzane znaki na szyi i potargane ubranie pozwa­
lają przypuszczać uduszenie a następnie wrzucenie do 
Tzeki. Możliwe, że Łach wpadł sam do rzeki. Śledztwo 
w toku.

Śledztwo potwierdza przypuszczenie, że Łach wpadł 
sam do rzeki. Na miejsce wypadku zjechała komisya 
sądowo-lekarska z sędzią śledczym drem Bartmanem 
z Podgórza. Łach cierpiał w ostatnich czasach na roz­
strój nerwowy.

Z Podgórza. (Z „Sokola*.  - Napad. - Wła­
manie. — Pomieszczenie ekspozytury). „Sokół" w 
Podgórzu urządza dnia 23 b. m. wspólną wilię dla 
członków i ich rodzin, a dnia 31 b. m. wieczornicę 
Sylwestrową, z przedstawieniem amatorskiem i tań­
cami.

Dnia 9 stycznia ma się odbyć zabawa taneczna, 
a dnia 15 stycznia wznowione będą „Jasełka", oraz 
kilka odsłon z „Betleem Polskiego". W pierwszy i dru­
gi dzień świąt Bożego Narodzenia chór „Sokoła" od­
śpiewa kolendy w kościele 00. Redemptorystów na 
mszy o godz. wpół do 10-tej.

W sobotę 19 b. m. o godz. 9-tej wieczorem napa- 
dli nieznani opryszki na wyrobnika Antoniego Pałaca 
i pobiwszy go, ograbili. Pałac wracał po wypłacie do 
domu i niósł zarobioną gotówkę, oraz zakupione wi­
ktuały, przy końcu ul. Łagiewnickiej napadło na nie­
go 5-ciu drabów i zabrawszy mu 34 kor. i koszyk 
z prowiantami, popchnęli do rowu i zbiegli.

Do mieszkania Franciszka Sewioły, przy uL. Kra­
szewskiego 1. 44, włamał się d. 20 b. m. złodziej. 
Sewioła, człek pobożny, był na roratach i nie przy­
puszczał, że w tym czasie złodziej gospodarował u nie­
go. Gdy wrócił do domu zastał drzwi otwarte i nieład 
w pokoju. Zginęło mu 34 kor., zegarek srebrny i dwa 
medaliony. Zawiadomiona policya śledzi za złodziejem.

Potrójne morflerstwfl v iMiicń
Wynikiem śledztwa, przeprowadzonego przez 

wachmistrza żandarmeryi krzeszowickiej Grzegorza 
Starego są następujące szczegóły:

Ferberową zabito dwoma strzałami rewolwe­
rowymi w piersi i w szyję. Służąca padła do­
piero po czterech strzałach. Ranna cheiała się 
jeszcze ratować ucieczką, o czem świadczą ślady 
skrwawionych stóp na podłodze.

Domniemanych morderców widziano w piątek 
wieczorem w liczbie 3 ech, kręcących się koło 
karczmy. Widziano ich również, odchodzących koło 
północy w stronę granicy rosyjskiej. — Jako je­
dnego z morderców podają świadkowie mężczyznę 
rosłego, który w sobotę rano, we wsi Rudawie 
(koło Krzeszowic), w karczmie zacierał czernidłem 
krwawe plamy na butach, a umywszy sobie ręce 
także krwią splamione przy stacyjnej studni, od­
jechał pociągiem do Krakowa.

Komisya sąd.-lekarska, przybyła na miejsce

ZE ŚWIATA
Przed kasą parlamentu. (Do illustracyi tytuło­

wej). Izba posłów zakończyła swe obrady; posło­
wie rozjechali się już na święta. — Rycina nasza 
przedstawia tę przyjemną dla pp. posłów chwilę, 
gdy z kasy parlamentu wybierają przed wyjazdem 
dyety poselskie, owe „dziesiątki".

Sprawa pani Steinheil zaczyna znowu przybie­
rać niespodziewany obrót. Oto, jak donoszą z Pa­
ryża, Aleksander Wolf, syn owej kucharki p. St., 
któremu p. St. w oczy zarzucała morderstwo, 
a czemu on stanowezo zaprzeczył, miał umknąć 
do Anglii z obawy przed uwięzieniem. Wobec te­
go zarzuty p. St. miałyby, zdaje się, słuszność.

NABESŁAMB.
Do części dzisiejszego nakładu załączamy katalog 

księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

ZAKŁAD POGRZE^O^FY
Józóly NowMiBj-Hora^owGi 72 

w Krakowie, ul. Mikołajska 14. Telef. 248, 
Filia: Zwierzyniecka 32, 

urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńeów 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania.

Koncesyonowane przez c. k. Namiestnictwo

Biuro i Szkoła pisania i powielania na 
maszynach

Systemy maszyn Underwood, Victor i Rhemington 
w Krakowie, przy ul. Kanoniczej L. 4.

NIEZWIKŁA OKAZYA 
GWIAZDKOWA!

Po likwidacyi jednej z pierwszorzędnych 
firm wiedeńskich zakupiłem cały zapas

kosztowności, jako to: znakomite zegarki złote 1 sre­
brne najlepszej jakości, łańcuszki, pierścionki zarę- 
ozynowe I ślubne, kolczyki, broszki oraz inne warto­
ściowe wyroby ze złota i srebra w wyborze pełnym 
nowości i sprzedaje takowe o ile zapas starczy

A. Landau. StradomfŻ.

Gwiazdka M Gwiazdkę
Fabryka farb K1MIÓSMBG® 

poleca jako najstosowniejszy podarek 

konDletyfarliolejiiycli,wo(liiycliifarl)flla(lzieci,wtattecliflrew]iiaiiycliil)teaiiycli 
swego wyrobu z marką „GWIAZDA".

5= Wszędzie do nabycia! Prosimy żądać wyraźnie polskich farb Karmańskiego. £=!

MleczarniaWarszawska
i RESTAURACYA

Adolfa GAUGUSCHA

1 Oryginalne francuskie

„Pathefony“,
ST które grają niezniszczalnym szafirem 

od kor. 45 i dwustronne płyty „Pathó" 
po kor- 4-50 

do nabycia w zakładzie

T. ARMATY^
Kraków, Plac Maryacki 3/N.

Przerobienie gramofonu na Pathćfon kor. 15'—. 
Demonstruje i cenniki darmo. 1381

| liiiliftu s
i f

-
Najwyższe odznaczenie na wystawach w Brukseli, Paryżu i Londynie.

Gładkie ręee Białe ręce
ma kto używa

Leukoderma 
lepsze od niemieckiego wyrobu.
Pierwsza Droguerya, Laborato-

1. Wiśniewski & K. Jędrzejowski 
Kraków, Stradom 7. 1271

Wszędzie do nabycia.

Józef Krzyszkowski
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 1.17. naprzeciw hotelu pod „Różą" 

poleca po cenach tanich:
na damskie suknie, kostyumy angielskie i bluzki. 

Najmodniejsze materye wełniane, Flanele i barchany.
Chustki, Pledy męskie i damskie, Koce wełniane, Kołdry 
watowane, Kapy, Perkale i dymki białe, Firanki, Dryle, 

Pończochy, Skarpetki, Ręczniki.

Towary w doborowych gatunkach. 
1335

Pracownia 
sukien

Uozenloy B. Hersego z Warszawy.
Przyjmuje suknie do roboty. — Fa •sony paryskie. - Ceny przystępne. 

Poleca się łaskawym względom Szanownych Pań.
Ulica Wolska Ł. 28, II piętro w oficynie. 1237

-u

5tecK«ipferd
liliowe mydło mleczne.

Jlajłagadaiłj działające aa sljór?.

396

UWAGA. Przed zakupnem tandety pruskiej prosimy żądać od naszego wyłącznego zastępstwa na całą Galicyę pod firmą:
Pierwszy krajowy Skład Gramofonów kurtowny i częściowy

Lwów, Sysktuska 2 Józefa WEKSLERA Kraków, Grodzka 71
odznaczony na wystawie jubileuszowej we Lwowie w październiku 1908 najwyższem odznaczeniem GRAND PRIX

darmo i opłatnie najnowszy katalog nowo ulepszonych oryginalnych amerykańskich gramofonów z marką „PISZĄCY ANIOŁEK", znane na całej kuli ziemskiej z trwałości 
i oddania głosu naturalnego bez szmeru. Firma ta ma zawsze na składzie kilka tysięcy płyt najnowszych zdjęć pierwszorzędnych sił artystycznych w różnych 
językach, craz kolosalny wybór gramofonów oryginalnych. Główna ekspedycya hartowna i częściowa na całą Galicyę. Centralna zmiana płyt. Części 

składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. The Gramofony Company L-td. w Londynie.
MA GWIAZDKĘ: Gramofon koncertowy najnowszej konstrukcyi z 1O pod wojnami płytami 00 koron.



Po nadzwyczaj tanich bo po hartownych cenach
■.....  : poleca ------- :

Sklep fabryczny parowej dystylarni wódek

Litr już od 1 Kor. wzwyż.
Tylko w sklepie, fabrycznym tuż za rogatką Zwierzyniecką 

w „PAŁACU14 25. Telefon Nr. 77

Nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie 
ulica św. Jana I. 6 (Hotel Saski).

Telefonu Nr. 708. 
wyszło z druku dzieło: 

Jasełka (Szopka) 
Oratoryum ludowe w 5 oddziałach, 
w śpiewach i obrazach scenicznych 
z kolend, kantyczek i melodyj cho­

rału polskiego zestawił 
Ks. Leonard Solecki, 

proboszcz o. ł. w Brzeżanach. 
Wydanie z towarzy­
szeniom harmonii w

Za nades 60 hal. wy­
syła franco powyższa księgarnia.

Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 

minimum 50 halerzy, 
ijrawkę 
nowe, poprawia zły krój, reperuje 
czyści i prasuje po cenach konku­
rencyjnych. Jan Wieczyński 
1193 Krowoderska 1. 42 (sklep).

Lando - Szory
Lando na oliwnych osiach, mało 

używane.
Para szorów z żółtym okuciem cał­
kiem nowe. — Tanio do sprzedania. 
Wiadomość: WALTER, Kraków, ulica 

Sławkowska 31. 1420

wynajęcia.

Praktyczne I najprzyjemniejsze 
Podarki na GWIAZDKĘ 

i Nowy Rok 
Kalosze prawdziwe 

petersburskie 
męskie para 6-— koron, damskie 

para 4- 
Pantofelki domowe 

męskie i damskie para koron 
1-40, 2-70 

Parasole damskie i męskie 
Rękawiczki wyborne, 

skórkowe „glacce" 
para kor. 2’50 

Rękawiczki ciepłe 
włóczkowe i trykotowe 

Pończochy damskie czarne 
para 50, 60 i 70 h. 

Skarpetki męskie 
para 50, 60, 70, 80 i 90 h. 

Krawatki męskie w pięknych 
kolorach

bardzo tanio poleca

TEOFIL BĘKNER
Kraków, Długa 4 

naprzeciw Izby handlowej. 1402

Józefa Kuleszy

ZAKŁAD

?
podarki na GWIAZDKĘ!Dużo Nowości!

MYDŁA i PERFUMY w eleganckich 
kaletkach po najtańszych cenach

MYDŁA kwiatowe o silnym zapachu 
6 sztuk Koron 110,

Perfumy, Wodę kolońską,
PUDRY i MYDŁA krajowe, francuskie 

i angielskie i inne wyśmienite 
środki toaletowe,

SCHAMPOO-TAROOL do mycia głowy 
i przeciw łupierzowi,

Kremy na wydelikatnienie cery,

Nowość! KULE na drzewko wydające wspaniałe światło. Nowość!
ZABAWKI 1 GRY.

Kotwiczne skrzynki budowlane i za­
bawki do układania (łamigłówki) 
z fabryki F. A. Richtera i S-ki, 

SZACHY 1 szachownice,

Domina i różne gry towarzyskie, polecają
Zabawki 1 Lalki gumowe dla dzieci, ■*»■■■  a aa APARATY do wypalania na drzewie
Piłki gumowe salonowe, 0 £ 1 gf 1 Ił i odpowiednie wzorki do tychże,

„Diabolo11 najnowsza gra. KRAKÓW LINIA A-B. robót piłeczkowych i snycerskich,

ŁYŻWY śniegowe „SKI“, Saneozki
Aparatrt"Giliette“ z przyborami do 

golenia,
Kasetki z przyborami 1364

do lutowania.

artyst.-kamlenlarskl
i badowlwy

Najpożyteczniejszy
podarek w Gwiazdkę

Do nabycia

SINGER Co.

Uczeń do praktyki
potrzebny do cukierni

CHROMOFOTOSKOP
najnowsza zdobycz fotografii

I

i

Tow. Akc. Maszyn do Szycia.
Kraków, Szpitalna 40.

Fonografy i Gramofony 
bez zarzutu funkcyonujące dostarcza 
po najtańszych cenach fabrycznych 
HANNS KONRAD, C. I k. 
dostawca w Briix Nr. 1072 
Fonografy z 2 walcami 
Gramofony grające 2 kawałki K. 22. 
Proszę żądać mój bogato ilustrowany 
główny katalog o 3.000 rycin darmo 
1 opłatnie. Wysyłka za zaliczką Bez

Hurtowny skład WIN

1 Perlberger i Schenker 6
Kraków, Grodzka 48. — Telefon 308.

Poleca: Wina węgierskie, francuskie, szampany, koniaki etc. Specyalność firmy:

„HYGEA PERLE" s
Ę 

rtwnnmimmnwnnnnwnnnnnnnnnnnnwnnwE!
wino czerwone z żelazem dla niedokrewnych.

Adama Piaseckiego, 

ul. Długa 12.

Warszawski
Skład 

Przyborów foto­
graficznych

13731373

PIERWSZORZĘDNY

Zakład pogrzebowy 
A. Szafrańskiego 

ul. Mikołajska 1. 16, (sklep). 
Mieszkanie ul. iw. Krzyża 3. Telefon Nr. 51.

Dla niezamożnych daleko Idące ustępstwu. 71

Największa w kraju firma M ®

IŁ PAWŁOWSKI g 
w Krakowie, Bynek 18 

poleea swe znakomite, przez hafeiarnie i 
pracownie krawieckie wypróbowane i za najlepsze uznane 
maszyny do szycia i do haftu, którym żadne inne w przy- 

bliżeniu nawet dorównać nie mogą. a

....... . Ceiulkl rozsyła się darr' I opłatnie, .........  ....i


